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Zamek Huniady w W ęgrzech.

W  Wegrzecli wznosi się na skale potężny 
zamek Huniady, w komitacie tegoż nazwiska, 
ważny z położenia swego jako warownia, a bar­
dziej jeszcze dla wielkich wspomnień historycz­
nych. Architektura jego bardzo jest mieszana, 
główne i przyboczne gmachy, okrągłe i spicza­
ste wieże i wieżyczki, słupy i mosty, różnych 
wieków barwę na sobie noszą. Pomimo rozmai­
tości, charakteryzującej tę chaotyczną całość, je­
dnak ogromem i mocą swoją zamek wprawia 
każdego w podziwienie.

Ród szlachetny Huniadów, kwitnący dotych­
czas w Austryi, wydał nie jednego sławnego 
męża. Lecz między wszystkimi jaśnieje w hi- 
storyi pierwszej tej rodziny przodek, sławny na- 
miestniki wielki hetman J a n  H u n i a d y ,  Kor­
winem przezwany, który przez ciągłe i niezmor­
dowane boje z przeważną Osmanów potęgą, 
nietylko nieśmiertelną w własnej ojczyźnie zje­
dnał sobie sławę, ale nadto zasłużył na wdzięcz­
ność całej ucywilizowanej Europy.

Nic pewnego nie wiemy o jego początkach: 
rodopisowie powtarzają wieści, utrzymujące się 
w7 ustach ludu, następującej osnowy:

Król węgierski Zygmunt, prowadzący wojnę 
z buntowniczym hospodarem wołoskim, w drodze 
spostrzegł piękną dziewicę, Elżbietę Morsinai, 
której wdziękami ujęty, ofiarował jej swą mi­
łość i znalazł wzajemność. Gdy powracał do 
Węgier, Morsinai oddała swą rękę Janowi Wok 
Buty, bojarowi wołoskiemu, któremu Zygmunt 
nadał dobra, a małżonce jego przy rozstaniu dał 
złoty pierścień, na znak szczególniejszej łaski, 
z tern oświadczeniem, że jeżeli kiedykolwiek 
przyjdzie do Ofen i pokaże ten pierścień królowi, 
pewną być może jego łaski dla siebie i swego 
dziecięcia. Poczem Elżbieta udała się z swym 
mężem do Wołoszczyzny, i wkrótce powiła syna, 
wielkiego Huniada. W  kilka lat potem matka 
postanowiła korzystać z łaski królewskiej; z tym 
więc klejnotem i małym chłopczykiem, w tow a­
rzystwie brata, udaje sie w podróż do Ofen. 
Lecz pew nego dnia kruk ukradł jej ów szaco­
wny pierścień; dała go bowiem matka dziecku 
do zabawy i to upuściło go w trawę, a kruk 
spostrzegłszy błyszczącą zdobycz, porwał ją i 
uleciał na wierzchołek drzewa. Brat Elżbiety 
przybiega na wrzask dziecięcia, bierze łuk, na­
ciąga, wypuszcza strzałę i zabija zdradzieckiego 
kruka i odbiera zakład szczęścia.

Niebaw'em stanęli w Ofen, król dotrzymał da­
nego słowa: obdarzył ją zaszczytem szlachec­
twa i darował w’iecznemi czasy młodemu Janowi 
miasteczko Huniady z przyległemi 60 W'siami. 
W  herbie pozwolił mu używać kruka, na pa­
miątkę ow'ego zdarzenia, a ztąd przydomek 
K o r w i n a .

Huniady wcześnie zaczął się ćw iczyć W ’ sztuce 
rycerskiej, w wyprawach Zygmunta do Bośnii,

Polski, do W enecyi, nabył znajomości ludzi i 
świata, a odwagą nieraz zadziwiał rycerstwo. 
Tym świetnym duszy przymiotom winien był 
dostojeństwu, na które szybko coraz wyżej po­
stępował; został hrabią Temeswaru, a pod W ła­
dysławem, wojewodą siedmiogrodzkim; na tym 
stopniu stał się wkrótce postrachem Turków7, 
w7iele bitew7 wygrał, twierdz zdobył, aż do owej 
nieszczęsnej bitw7y pod Warną r. 1444, gdzie, 
dla niezgody W'ojska chrześciańskie zupełną po­
niosły klęskę, i Węgrzyni w7 ucieczce szukali 
ocalenia. Huniad dowodził w odw7rocie.

Król Władysław poległ z kwiatem rycer­
stwa polskiego: haniebną tę klęskę przypisać 
należy szczególniej zazdrości D r a k u ł a ,  hospo­
dara w7ołoskiego. Nienawiść jego do tego po­
sunęła sie stopnia, iż w odw’rocie Huniada schwy­
tał, i do więzienia wtrącił, z którego tylko 
przytomność baronów7 i prałatów7 w7ęgierskich 
uwolnić go zdołała. Podczas małoletności pra­
wego króla Władysława, on rządzcą państwa 
obrany, w7 zaciętej walce z Turkami r. 1448, 
bez cudzej pomocy, sobie samemu zostawiony, 
rzuciwszy się w rozpaczy na pięć razy liczniej­
szego nieprzyjaciela, zwyciężony, ucieczką ratować 
się musiał. W głębokim pogrążony smutku co­
fając się z niedobitkami, spotkał w drodze po- 
wraznego starca, który z białym jak śnieg wło- 
sem, i długą brodą zaszedł mu drogę, i rzekł 
proroczym głosem: „gwiazda szczęścia nie prę­
dzej dla Chrześcian zajaśnieje, ażxiężyce i tureckie 
buńczuki zabłysną na murach Carogrodu.u Proro­
ctwo to, które się]r. 1453 ziściło, sprawiło na jego 
umyśle mocne wrażenie: dlatego spokojnie przypa­
trywałsię zdobyciu Konstantynopola przez Turków.

W  tej ucieczce o mało nie schwytany od 
despoty Serbskiego Jerzego, opuściwszy swych 
towarzyszów, długo się błąkał samotny, nieraz 
w7 niebezpieczeństwie życia zostając; nakoniec 
głodem w7ycieńczony, powierzył się pasterzow'i; 
lecz ten zamiast na wolność, zaprowadził go do 
Semendryi i wydał Jerzemu, który jednak nie 

I mógł się z Amuratem zgodzić o cenę za jego 
głowę. Tymczasem zbliżyło się wigierskie 
wojsko i uwolniło Huniada z więzienia.

Jak się spodziewać było można, wypuszczo­
ny na wolność Huniad, dał się] zaraz poznać 
swym nieprzyjaciołom i przymusił Fryderyka 
cesarza do wydania małoletniego Władysława 
r. 1452, a złożyw7szy w jego ręce godność na- 
miestniczą, znowu na czele Węgrzynów7 wyru­
szył przeciwko Turkom. Sławny Franciszkan, 
Jan K a p i s t r a n ,  przyprowadził mu na pomoc 
znaczne mnóstwo mieszczan i wieśniaków, z któ­
rymi wpadł do Belgradu; tutaj od Turków 
zamknięty, zdołał męstwem swojem prawie cu­
downego dokonać dzieła: i tą razą udało mu 
się rozproszyć Turków r. 1456. Był to ostatni 
czyn tego wielkiego człowieka; w rok bow’iem 
potem umarł na zarazę morową w Semlinie.
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0  wystawie poznańskiej.
(C iąg  da lszy .)

Szczegóły o je g o  o so b ie , ro z m a ite  w y p ad k i je g o  
ż y c ia , a n a w e t i  t ra fn e  d o w c ip k i, ja k ie  p o  n im  w  ty ch  
s ta ry c h  b io g ra fiach  sp isan o , s'w iadczą, ze w ca le  in acze j 
go sob ie  w y s ta w ia ła  w y o b raźn ia  sp ó łc zesn y cb , n iż e li  go 
u tw o rz y ł p o tę ż n y  g ien iu sz  p oźnego  p o to m k a . ")

N a jro z m a itsz e  k o n c e p ta , c a łą  b io g rafią  n iem ieck ieg o  
F a u s ta  z a p e łn ia ją  i o k azu ją  w eso łego  i b ezb o żn e g o  tre - 
ln is ia , n ie  zaś m ęża ro zp a c z a ją c e g o , ja k ie g o  nam  G ótke 
w y s ta w ił. M ick iew icz  n asz , ja k k o lw ie k  lep ie j p o ją ł 
T w ard o w sk ieg o , n ie  w y c z c rp n ą ł a to li  zu p e łn ie  p o e ty ck ie j 
te j p o sta w y . F a u s t  n iem ieck i b y ł uczonym  i d o k to re m , 
a  c z a ro d z ie jc ą  z o s ta ł z  ciekaw os'ci rz e c z y  u ta jo n y ch  
lu d z k ie m u  o k u :  nasz  T w ard o w sk i b y ł zaś sz lach c icem , 
co d ja b łu  d uszę  z a p rz e d a ł, ab y  le p ie j h u la ć , używ ać i 
do g ad zać  p so tn e j m y ś li:  d o k azy w a ł w ięc  n ie  m a ło , a le  
ch o c iaż  g rzesz y ł c ię ż k o , zo s ta ła  w  n im  je d n a k  c n o ta . 
F a u s t  b y ł z am o rd o w ał cz ło w iek a  i zm aza ł s ię  w ie lu  
z b ro d n ia m i; T w ard o w sk i zaś ty lk o  na  lig la  kogo za ­
k lą ł  lu b  zacz a ro w a ł. C zcił on słow o sz lach eck ie  n ad  
ż y c ic , n aw e t w ie c z n e , czego d o w ió d ł od łożyw szy  
o ch rzco n e  n iem o w lę , h tó re m  s ię z a s ta w il by ł p rz e d  b iesem . 
C h a rak te ry s ty cz n y  te n  ry s naro d o w y  sta n o w i, że ta k  rz e k ę , 
tre ść  ca łe j p o w ie śc i;  żad en  sz lach c ic  ów czesny , n a jbogo- 
b o jn ie jsz y  n aw e t, nie śm ia łb y  b y ł zg au ić  T w a rd o w ­
sk ieg o , o d o trzy m an ie  sło w a  b ie so w i. Z n a la z ła  w p ra ­
w d z ie  w y o b raźn ia  ó w czesna  in n ą  w y c iecz k ę . W szak że  
to  po w ieść  n ie s ie , że  T w ard o w sk i b y ł w ym y ślił u lu ­
b io n e  k a n ty c z k i;  on  też  to  w  o b ło k i unoszo n y  p rzez  
b ie sa , p rzy p o m n ia ł sob ie  je d u ę  z k a n ty c z e k , a  led w ie  
j ą  z a n u c ił, b ies  go o p u śc ił i zo s taw ił w  p o w ie trz u , 
g dz ie  do d z iś  d n ia  w is i. T ak  tw ie rd z i gm in  p o sp o lity  i 
k rak o w scy  w sk azu ją  p a s te rz e . Z tą d  też p rzy sło w ie  : -ra to ­
w a ł się , ja k  T w a rd o w sk i k an ty czk ą .- M yśl ta  fa n ta s ty c z n a , 
k tó re j m a la rs tw o  n ig d y  n ie  w y d a , b y łab y  n a js to so w n ie j­
szą  do p o e ty czn eg o  o b razu . C zego M ick iew icz  n ie d o k o ­
n a ł, n ie c h a j in n i  po  n im  uczy n ią . W szak że  i p o  Gó- 
tlie in  in n i w ieszcze  F a u s ta  z m artw y ch  w sk rzeszać  śm ie li. 
W sp o m n ie n ia  T w ard o w sk ieg o  p rz e c ie ż  u nas żyw sze , 
b liższe  i św iado inszc  k ażd em u . H ycina  T w ard o w sk ieg o  
z d ja b le m , ja k ą  w  zb io rze  sw oim  u m ieśc ił O leszczyn- 
sk i, w cale  nie o d p o w iad a  w y o b ra ż e n iu , ja k ie  nam  o n im  
g m in n a  w ieść p o d a je .

T rz e c i sa lon  o d  p ie rw szeg o  w e jrz e n ia , s iln ie jsze  
sp ra w ił w rażen ie  n a  w id z a : zeb ran o  w  nim  n au m y śln ie
w ie le  p ięk n y ch  i  k o sz to w n y ch  o b razó w , ab y  u w ień czy ć  
w y staw ę i p o d n ie ść  u czu c ie  ra d o śc i i ro sk o szy , ja k ie m  
n a p a ja ła  sw ych  gośc i. N a jp ięk n ie jszy  z o b razó w  tej 
s a li, b y ł -chory  ra d z c a  m ie jsk i- H ild e b ra n d a . U m ie­
ś c i ł e m  ry su n e k , " )  z k tó reg o  u k ła d  całości p o znać  m o ż n a ; 
k o lo ry t je s t b la d y , i p ło w y , ta li na  licach  ch o reg o , 
ja k o  i na u b io rz e , s p r z ę ta c h ;  ta k i  je d y n ie  m ó g ł p rz y s ta ć  
te j tęsl-n o e ie , w  k tó re j ca le  tło  o b razu  j e s t  om glonem . 
N ajb lad szy m  j e s t  na  nim  w ize ru n ek  z m arłe j żony  ra d z c y , 
n a jży w sza  zaś b a rw a  p rz y sta ła  czerw onym  i  w eso łym  
licom  d z ie w c z y n k i: z g ad n iesz , że n ad w o łau a  c ó reczk a
h o ża , sz a la rk a  ro d z ic ie lsk ieg o  d om u , z u śm iechem  w  oczy 
o jcu  zag ląd a jąc , an i w ie , co znaczy  ta  c h m u rk a , n a  czo le  
je g o  o s ia d ła , a lbo  ta  b o leść  n ad  u stam i i tc  p o w iek i

‘) J e s t  w  tem  zy c io p ism ie , c z y li  le i  w  innem  dzie le  
(b ib lio tlieca  m a y ic a ) w ize ru n e k  F a u s ta , g d zie  m u  r y to ­
w n ik  n a d a ł  b ardzo  w y so k ie  czo ło , tw a rz  o k r ą g ły , w ie l­
k ie  o krą g łe  oczy , nos m a ty  za d a r ty , i  usta  p e łn e  w y ­
ra zu . C a łe  ob licze  tch n ie  g icn iu szem , k tó ry  szczegó ln ie  
■w oczach p u la  ; u sta  a to li  p so tn y  d o w c ip  a p o n ie k ą d  
i  lu b iezn o śe  w y r a ż a ją .  S zc zę ś liw y  in s ty n k t  m a la rza  
n a p r o w a d z ił  go na  w szys tk ie  tc cechy zn a m ie n ite , które  
w  ch a ra k terze  je g o  boh a tera  g m in n a  po w ieść  za kreś la .

U w , A u t .

“ ) N . 30 r  IV . P . L .

zn ęk an e , i ta  ce ra , b lisk o ść  śm ierc i z a p o w ia d a ją c a . 
uśm iecha się d z iec in a  tę sk n em u  o k u , co p rzew id u je  
sm u tn ą  p rzy sz ło ść  s ie ro ty , co w  je j  l ic a c h  ry sy  m atk i 
ro zp o zn a je , i  d aw ną je j  w eso łość w sp o m in a . N ie, obraz  
ten  zb y t j e s t  sz czery m , z b y t p raw d z iw y m , aby n ań  
d ługo  oko n iezro szo n e  p a trz e ć  m o g ło : m im ow oln ie  łza  
zam g li w zro k  w id z a , a  on od  bo lesnego  u sun ie  się  w i­
d o k u  z se rcem  b o le ś n ć m : zrozu m ieć  n ie  zd o łasz , j a k  
go m a la rz  d o k o n a ł : ja k  ow a czu ło ść , k tó ra  go n a tc h n ę ła , 
n ic  za lew a ła  m u oczu , d o zw ala ła  doko ń czy ć  ty ch  ry só w . 
W ie lk i j e s t  g en iu sz  m is trz a , k tó ry  taką  bo leść  ogarnąć , 
zn ieść  i w y dać z sieb ie  m oże, k tó reg o  se rce  gen iuszow i 
ró w n e , a  je d n a k  te m u  p o słu szn e , k tó ry  b o leść  cudzą  
ta k  p o ją ć  i  z ro zu m ian ą  ca łem u  św ia tu  p o w ie rzy ć , w y ­
sp o w iad ać  i  ty le  w spó łczucia  w zn iec ić  w  nas u m ie . 
C zem uz to  ob raz  tak i na n ie jed n y m  siln ie jsze  n aw et 
sp ra w i w ra ż e n ie , n iż  w id o k  rzeczyw istego  n ieszczęśc ia , 
czem uż go w ięcćj p rz e ra z i, p rz e s tra sz y , ro z c z u li i zm ę­
czy ? G dyż a rcy d z ie ła  sz tu k i o lb rzym ićm  sw ojem  w ra ­
żen iem  zaw isn ą  n ad  cz ło w iek iem , ja k o  m iecz  D anio- 
k lc sa , g ro żący  ca łe j p rzy sz ło śc i. P rz e d  H ild eb ran d a  
b o w iem  o b razem , s tra szn e  o g arną  c ię  p rz e c z u c ia : że 
ta k i los sp o tk ać  m oże n a jd ro ż sz e  c i is to ty , k rew n y ch , 
p rz y ja c ió ł i c ieb ie  sam ego. O k ro p n a  ta  b o le ść , schw y­
cona w  tej ch w ili je d y n e j : w id z isz  sm u tek , w alący  się 
na  d uszę  c ie rp iącą , a  żad n e j pom ocy  n ieść  j e j  n ie  m o ­
żesz. N iem y  i p o n u ry  o b raz , ju ż  się  n ic  u śm iech n ie  
p rz e d  to b ą  : lecz  ciąg le  s traszy ć  c ię  b ęd z ie  b o lesn ą
sw ą p ra w d ą , p rzep o w ied n ią  n ieu ch ro n n eg o  n ieszczęścia . 
W te m  to z ag rażan iu  i w  zu p e łn e j n iem o żn o śc i u lż e n ia  
czynem , w  tłu m iącem  sp ó łc z iic iu , p o leg ła  ca ła  m oc i 
s iła  w r a ż e n ia , ja k ie  sp ra w u je  ta k ie  a rc y d z ie ło : 
czy  te  w y b lad łe  lica  cho rego  rad zcy  H ild e b ra n d a , czy li 
też  ró w n ie  sm u tn y  o b raz  śm ie rc i w ięźn ió w  C z y llo n u , w  
su c h o ta c h  d u ch a  w y z iew a ją cy ch , j a k i  m is trz  lły ro n  nam  
sk re ś l i ł,  czy li in n e  w e jrz e n ia  w  g łąb  se rc  k o n a jący ch  
i  p o d słu c h y  c ichnącego  ich  b ic ia : w szystk ie  te  d źw ięk i, 
o b razy  i  n a jszczersze  sp o w ied z i ludzk ieg o  c ie rp ie n ia , 
o g arn ą  i ow ład n ą  d uszę  i do ty ch  sfe r  j ą  w zn o szą , 
gdzie  j ą  n a d lu d z k ie , n ie b ia ń sk ie  czek a ją  p o c iech y . 
D zięk i w ięc m is trzo m , k tó rz y  nas w y ry w a ją  z p o śró d  
tego  p ad o łu  p o w szed n ich  u c iech  i n ieb aczn e j ro sk o szy , 
aby z w yu io śle jszeg o  sz czy tu  o b sz e rn ie jsze  w skazać 
nam  p o le :  a  je ś l i  ró d  d z is ie jszy  p rz e s ta ł być  zdo lnym  
do sk re ś len ia  w  n a iw n e j w ie rze  ow ych , b osk ich  k sz ta ł­
tó w , ja k ie  o d stw a rza ł b y ł K afae l, n ie c h a j p rzy n a jm n ie j 
zw ra c a  m yśl naszą  do tego k re su , w  k tó ry m  się kończą 
u s iło w a n ia , a m o cn ie jsza  po tęga  d uchow a w ład ać  p oczyna.

O b o k  H ild e b ra n d a , zaw ieszono  p . H e ilk e c k c ra  k o ­
p ią  sław nego  o b razu  B e n d e m a n a : Je re m ia sz a  n a  ru in a c h  
Je ro z o lim y . O b raz  te n  dość e u ro p e jsk ą  m a sła w ę , 
abym  się  w aży ł n ieu d o ln e  w łasne  d o łączać  p o c h w a ły : 
P a ry ż  p o w tó rz y ł ok lask  B e rlin a  n ad  tym  n a jk o sz to ­
w n ie jszy m  p ło d e m , k tó ry  i  w ie lk o śc ią  b ib lic z n y c h  p o ­
m ysłów  i su ro w ą  k lassy czn o śc ią  w yko n an ia  n ad  w szy ­
s tk ic h  c e lu je  : je sz c z e  la t  m łodz ień czy ch  n ie  p rz e b y ł, 
a  te j s ła w y , ja k ą  m ała lic z b a  w sp ó łży jący ch  o się g n ic , 
d o k u p ił się  je d y n ie  dw om a o b ra z y : żydów  p łacząc y ch  
w  n iew o li b a b ilo ń sk ie j, i Je re m ia sz a , na  g ru zach  J e ro ­
zo lim y . P rz e d  cz te rem a la ty , p o w itan o  p ie rw sz y  obraz  
z p o d z iw ie n ie m : k ażd en  a lb o w iem  w ą tp ił , aby w iek  
o b ecn y  b y ł je sz c z e  zdo ln y m  do w stę p o w an ia  tak  siln ie  
w' o lb rzy m ie  ślad y  M ichel A ngela. P o d  d rzew em  s ie ­
dzący  s ta rz e c , z trzem a  có rk am i, łzy  ro n i n ad  n iew olą 
S yunu: zd a je  c i s ię , że słyszysz je szcze  owe w  księgach  
b ib lijn y c h  p rzech o w an e  p ien ia  i j ę k  ża ło śc i, i 'żc w raz 
z u tra p io n y m i p o c iech y  szukasz w e łzach , w  m od litw ie  
i  w ry tm ie , n a tch n io n y m  n ad z ie ją . W sp o m n ij ów  w iersz  
B yrona tak  zn any  i ta k  szczęś liw ie  w  n aszej m ow ie 
p rz e ło ż o n y :

P ła c zc ie , w y ,  co n a d  F r a lu  p ła k a l i  s tru m ie n ie m ; 
K tó ry c h  o łta rz r u in ą , o jc zy zn a  m arzen iem  :
P ła c zc ie !  S tr z a sk a n a  J u d y  a r fa  n ieszczęśliw a ;
P ła c zc ie ! bo g d z ie  I łó g  m ieszka ł, b rzb o zn ik  p rze b y w a .

■In-
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I  gdzież wreszcie Izra e l krew nóg sw ych  obm yje?  
I  k iedyż h ym n  S y o n u  -przestanie być ję k ie m ?
K ied yż znow u  o sm utne serca się odbije
T a  pieśń J u d y ,  co w dzięcznym  p o iła  j e  dźw iękiem .

G dzież spoczniecie, i  w  którą udacie się stronę,
O ! sm utne pokolen ia , d a w n ie j Jlogu m ile ?
Ptaszek ma swoje g n iazdo , d z ik i zw ierz zaehronę, 
JVszyscy m ają  ojczyznę, Izra el mogiłę.

F . M.
(C iąg  d alszy  n as tąp i.)

Jakób i Konstanty S obiescy .

Najsławniejszy czasu swego wojownik Jan III., 
zwycięzca Turków pod Chocimem, zbawca Wie­
dnia, ulegał prawie zupełnie swej małżonce 
Maryi Kazimirze, która na złe używała tej 
króla powolności: ztąd przedajność urzędów
wr kraju, ztąd niezgoda w familii królewskiej. 

Świetne zwycięztwo Sobieskiego, pod Podhaj- 
cami, odniesione na Tatarach i Kozakach (r. 1667), 
nie taką serce hetmana napełniło radością, jak  
gdy wracając do Warszawy odebrał wiadomość, 
że jego małżonka powiła syna w Paryżu, dokąd 
była wyjechała dla odwiedzenia krewnych. 
Ludwik XIV. trzymał go do chrztu, na którym 
nazwany Jakób, Ludwik, łącząc imię swego 
sławnego dziada, z imieniem wielkiego króla.

Mając dopiero lat 16 młody xiążę, prosił 
ojca swego, aby mu pozw olił dzielić trudy obo­
zowe wyprawy wiedeńskiej. Król przychylił

się do tej prośby. Wiadomo z listów tego króla 
do swej małżonki, że w  bitwie pod Wiedniem 
królewicz walczył obok swrego ojca, a w nie­
szczęśliwej bitwie pod Parkanami zaledwie zdo­
ła ł  ucieczką ocalić życie.

Król Jan III. zamierzał w młodym jeszcze 
wieku (bo dopiero miał lat 13) połączyć go 
ślubem małżeńskim z trzynastoletnią xiężniczka 
Ludowiką Karoliną R a d z i w i ł ł ó w n ą ,  dzie­
dziczką Bogusława Radziwiłła, ostatniego dziel­
nicy Birżańskiej potomka; lecz elektor branden­
burski uprzedził króla, ożeniwszy z nią syna 
swego Ludwika. Atoli, gdy tenże r. 1688 umarł, 
znowu się król starał skojarzyć to małżeństwo 
z pozostałą w'dowa: już nawet zaręczyny do 
skutku przyszły; tymczasem po oddaleniu się 
królewicza do Warszawy, xiężniczka niespo­
dzianie poszła za xiecia Neuburg: co króla Jana 
bardzo obraziło. Dwór austryacki, dla ułago­
dzenia króla, ofiarował królewiczowi kapelusz 
kardynalski; lecz ten nie mając powołania do 
stanu duchownego, wolał przyjąć inną propozy- 
cyą cesarzowej, to jest, aby pojął za żonę El­
żbietę Amalią, siostrę^ xiecia Neuburg, co też 
wkrótce nastąpiło. Zadano, aby xiążę Karól 
Neuburg sam przywiózł siostrę królewiczowi 
Jakóbowi do Częstochowy, dając mu niejako 
satysfakcyą za pokrzywdzenie dawniejsze. Lecz 
nie przyszło do tego; xiężniczka jechała na W ro­
cław. Za Sycowem spotkał ją  królewicz, zkąd 
na Kempno jechali razem do Warszaw'y.

Król tymczasem nie miał inszej dla siebie 
pociechy, jak  zbierać skarby, w  cze'm jednem
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K o n s t a n t y  S - o b i e s k i ,

królowa wiernie mu dopomagała, przedając 
urzędy więcej dającemu. #) Było także zamia­
rem k ró la ' zilobyć' Multany i W ołoszczyznę dla 
synów swoich, co go w plątało w7 długie a szko­
dliwe dla kraju  wojny tureckie. Los zawistny 
nowe mu wr w'łasnym domu zbudził niesnaski. 
Królowa wkrótce znienawidziła synową, i syna 
swego, królew icza Jak ó b a ; i dla tego tenże, aby 
uniknąć tysiącznych nieprzyjemności i obelg, co 
chwila od matki wyrządzanych, niechciał z żoną 
swoją jechać na Ruś z królem i krolową, wy­
mówił się z w ypraw y na W ołoszczyznę, chociaż 
mu król przekładał, że nie około Czerska, ale 
na Rusi sław y szukać trzeba. Tymczasem i ta 
wypraw a skończyła się na niczem.

Po śmierci króla (r. 1696) królewicz Jakób 
tak  by ł pewnym tronu, że już gwardyom swoim 
w W arszaw ie przysięgać sobie k a z a ł: ale go
omyliła nadzieja: do tej niechęci narodu przy­
czyniły się ostatnie niesforne i uciążliwe rządy

*) Gtly biskupstw® k rak o w sk ie  zaw a k o w ało ,  r zek ła  
k ró lo w a  do J a n a  M a ł a c h o w s k i e g o ,  b isk u p a  c h e łm ­
sk ie go :  .Z a łóż  się w aszm osc  zem n ą  o 50000 la l . ,  ze
b isk u p s tw o  lirak. w aszm osci  się dostan ie .  • Nic m ógł o d ­
m ó w ić  b isk u p  z a k ł a d u ,  a o t r z y m a w sz y  b isk u p s tw o  
zap łac i ł  chę tn ie  p rz e g ra n ą  sum m ę.  J a n  _ C hryzos tom  
Z a ł u s k i ,  b iskup  w a rm iń sk i ,  p o d o b n y m ze  sposobem  
m u sia ł  sobie to ro w ać  drogę do łask i  k ró lo w e j  : k u p i ł
n a jp r z ó d  ap teczk ę  s r e b rn ą  z puszeczliam! p o z la c a n c m i ,  
za k i lk ase t  d u k a tó w  i of iarował kgolowej ; a gdy  ap teczk a  
n ie  p om og ła  do ł a s k i ,  o l ia row ał  o ł ta rz  s re b rn y  z.a 
10000 ta l .  p ie r śc ień ,  d rog i  i dw a k rzy zy k i ,  co nareszc ie  
ty le  sp raw i ło ,  że  zos ta ł  k an c le rz e m  k ró lo w e j  i usła ł  
sobie d rogę  do  w yższych  u r z ę d ó w .  B a n d lk ic  w b is t .  
P o lsk i .  T om  I I .  p .  459.

t r z e c i  s y n  J a n a  III.

króla Jana, a nawet sama królow a; urażona
0 to , że je j syn Jakób niechciał wpuścić do 
zamku, i skarby królewskie w W arszaw ie za­
pieczętować kazał, tak się rozgniewała, że wszy­
stkim' odradzała, aby go królem nie obierano. 
Nieubłagana i pełna nieufności matka, w pu­
szczona do zamku, nie chciała inaczej wydać 
korony dla nieboszczyka króla, ja k  za uroczy- 
stem upewnieniem królewicza Jakóba, że je j zo­
stanie wróconą. T ak  przez kilka dni kapelusz 
tylko leżał na głowie Jana III., gdy się familia 
jego o skarby kłóciła. K łótnie między matką 
a królewiczem Jakóbem nie ty lko , że się nie 
uspokoiły, ale po uczynionym podziale skarbów 
w' Żółkw i, tak  się rozjątrzyły, że gdy sejm 
konwokacyjny się zaczął dn. 27. Sierpn. 1696 r. 
w wielkiem zamieszaniu niezgodnych umysłów’, 
królowa na łiczuem zgromadzeniu osób, uniesiona 
gniewem i zapalczywością, zaklinała publicznie 
w szystkich: „aby żadnego z synów je j, a mia­
nowicie Jakóba, na tron nie obierali.14

W  wojew ództwie krak . królewicz Jakób naj­
więcej miał głosów, w innych podano elektora 
saskiego. Prymas obstaw ał za xieciem franc. 
Conti. Gdy dwór austryacki przystał na elek­
tora saskiego, partya królewicza Jakoba, połą­
czyła się z partyą saską, a tak chociaż przeciwna

1 partya Contego królem ogłosiła, elektor saski w ziął 
przewage. Lubo xiążę Conti przybył z eskadrą 
na wybrzeże Gdańska, ale gdy poznał, że do­
piero o koronę dobijać się trzeba, przekładając 
roskoszne w  Paryżu życie i skarby dziedziczne 
nad niepewną koronę, niebawem wrócił do 
Francyi. ^
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Królewicz Jakób, zamiast na tronie, ujrzał się po 
zgonie ojca swego w7 -więzieniu w Lipsku, z którego 
wypuszczony pod warunkiem, aby w  prywatnym 
stanie w Szląsku życie swoje zakończył. Kró­
lewicz K o n s ta n ty  uciekłszy z tegoż więzienia, 
ożenił się w Polsce z baronówną niemiecką, 
córką damy honorowej xiężniczki Neuburg: mał­
żeństwo, które skojarzyła miłość, a zgryzota 
napróżno rozerwać usiłowała.

Królewicz A le x a n d e r , drugi syn Jana III., 
udał się do Rzymu, gdzie się Papież z nim wcale 
widzieć nie chciał z powodu honorów królewskich, 
których w ym agał: zamiast tych, otrzymał kapu­
cyński habit, wkrótce przed swym zgonem (r .l 696); 
królowa także w  Rzymie resztę dni swoich prze­
pędziła, lecz nakoniec sprzykrzywszy sobie pobyt 
i  życie pomiędzy xiążętami kościoła, wróciła do 
Francyi i umarła w zamku Blois, który jej Lud­
wik XIV. dał na schronienie.

O tłomaczeniacli.
Są ludzie albo tak nieszczęśliwi, albo tak 

niedbali, iż zaciągnąwszy się w nałóg ustawicznej 
pożyczki i jałmużny, żyją ciągle o cudzym chlebie, 
i ani myślą wyjść z tego położenia, mimo wszelkich 
przykrości i upokorzeń, do niego przywiązanych. 
Między takimi biedakami, a naszą literaturą, 
było przez długi czas podobieństwo; dziś nawet 
nie zupełnie zniknęło.

Od końca mianowicie przeszłego wieku, pi­
sarze polscy rozchorowali się powszechnie na 
tłumaczenia. Zaczęło się to bardzo naturalnie, 
(o czem na innem miejscu miałem sposobność 
m ówić): ale nieszczęściem tak nam do gustu
przypadło, i wszystkie gałezie piśmiennictwa 
naszego objęło, i weszło, że tak powiem, w krew 
naszych autorów: że nawet teraz, kiedy litera­
tura krajowa coraz w'idoczniej rośnie, i o swojej 
własnej sile krzepić się zaczyna, jeszcze się od 
tłómaczeń, od tej mówię pożyczki i jałmużny 
cudzoziemca, nie odrażamy.

Gdy się zastanawiam nad tą u nas maniją 
tłómaczeń, dwie jej główne upatruję przyczyny: 
słabość, jaka niestety była zawsze w7 Polakach, 
dla wszystkiego, co z zagranicy; i chęć jak  naj­
większego ułatwiania sobie wszelkiej roboty, 
czyli, mówiąc bez ogródki, lenistwo. Łatwiej 
jest xiażkę gotową przetłómaczyć, zwłaszcza byle 
jak, niż xiążkę nową samemu napisać; więc też 
tłómaczymy wszystko: zacząwszy od dzieł filo­
zoficznych i politycznych, aż do lada powiastki, 
lada sztuczki teatralnej, lada bajki o motylu, o 
kurze, o zającu; wreszcie aż do sp o so b u  k w a ­
s z e n ia  o g ó rk ó w , bo i o tern ogłosił ktoś 
broszurę z niemieckiego, jak  to niedawno, prze­
rzucając jakiś księgarski katolog, wyczytałem.

Nie przypisywać sobie rozumu w7 tern, w7 cze'm 
go kto nie ma, ani zdolności, jakich komu pan 
Bóg nie dał, i szukać chętnie światła u drugich: 
jestto zapewne bardzo chwalebnie; ależ dobro­
wolnie czynić z siebie niedołęgę, i gdzie można 
iść, nawet biegnąć samemu, tam wyciągać ręce,

żeby nas koniecznie drudzy prowadzili: byłoby 
niegodnie i haniebnie. Nikt tego we mnie nie 
wmówi, żeby polski rozum nie wystarczał nim 
na ukwaszenie jakiej jarzyny, na upieczenie 
dobrego chleba i t. p., a jednak polscy autoro- 
wie o takich rzeczach piszący, zamiast pójść na 
naukę do naszych folwarcznych bab, udają się 
raczej do bibliotek cudzoziemskich, i znoszą nam 
jakieś tłumaczenia. Od świata jarzyn i zboża 
przechodząc do świata myśli i uczuć, przecież 
także możent sobie bez pochlebstwa powiedzieć, 
że i tu bylibyśmy w stanie, coś sami przez się, 
bez łaski Francuza, Niemca, lub innego cudzo­
ziemca napisać: boć za pozwoleniem panów tłó- 
maczy, Polak także, dzięki Opatrzności, ma nie 
tylko ręce i nogi, ale też głowę i serce.

Gdyby tłómaczono same dzieła niepospolite, 
płody rzadkiego talentu, nadzwyczajnej nauki: 
łatwiejby jeszcze powiedzieć, że o te dzieła nie­
pospolite, o te rzadkie talenta, o tę nadzwyczajną 
naukę w kraju naszym trudno, więc trzeba brac 
je  od obcych. Ale przeciw n ie ; to n. p, co sta­
nowi sam kwiat, samą koronę literatury niemiec­
kiej, ledwie że dotychczas jest tknięte od naszych 
tfómaczy: a rzućmy okiem na piśmiennictwo
bieżące, codzienne, na xiążki o rzeczach pospo­
litych, i pisane przez ludzi pospolitych; weźmy 
do ręki jakikolwiek katolog nowych dzieł pol­
skich: można się założyć, że przynajmniej wr trze­
ciej części będą tani same tłumaczenia. W  cze'm 
najjaśniejszy dowód, że tłómaczymy, nie z po­
trzeby, ale z nałogu; i nie dlatego, żeby nam 
na własnych zdolnościach zbywało, ale przez 
jakieś dziwne ważenie sobie tego, co zrobi cu­
dzoziemiec, tudzież przez wstręt od pracy w łasnej.

Ztąd wielkie ponosim szkody.
Naród, podobnie jak  pojedynczy człowiek, 

żeby mógł sprawić co większego, czy to w lite* 
raturze, czy w7 jakimkolwiek inszym zawodzie, 
musi uczuć się na siłach, spróbować je, i mieć 
w sobie samym pewną ufność. Są, którzy dla 
tego tylko chorują, iż wmówili w siebie, że słabi, 
i że o siłach, które rzeczywiście mają, niewiedza. 
Nie chciałbym ja  pobudzać Rodaków7 moich do 
zarozumiałości, zwłaszcza, że nam i tak nie za- 
w sze na niej brakuje; życzyłbym wszakże, żeby 
pod względem literackim (ponieważ o tern jednem 
tu mowa) lepiej się na siłach swoich uczuli i 
lepiej się na sobie poznali. Kładąc w e wszy- 
stkiem głowę pod xiążkę cudzoziemców, głu­
szymy w sobie koniecznie myśl w łasną: nie
dopuszczamy je j działać, rosnąć, rozwijać się. 
Siniało tw ierdzić można, iż cały piśmienny, umy­
słowy ruch w7 narodzie naszym, stałby sie nie­
zawodnie żywszy, dzielniejszy, powszechniejszy, 
gdybyśmy przez ten ze wszech stron nacisk 
cudzoziemczyzny, sami go ustawicznie nie hamo­
wali, gdybyśmy z tego jarzma tłómaczeń raz 
się wydobyli'.

Lecz tłómaczenia nie tylko, że samą myśl 
w nas tłumią, i w stanie ciągłej niewoli trzy- 
maJŚf5 jeszcze psują najwolniejszy jej instrument:
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język . Nigdy w Polsce nie tłómaczono tyle, co 
w  przeciągu ostatnich la t czterdziestu; nigdy też 
jeży k  polski tak przeraźliw ie, ja k  w tym czasie, 
me skaleczat i nie znikczem niat; nigdy, m ówię, 
gdyż w epoce makaronizmów umiano jeszcze po 
polsku, chociaż dla szalonej mody pisano pót po 
polsku, pót po łacinie. Rzecz bardzo naturalna. 
Język  nasz, jeden z najdziwniejszych, i najpo­
tężniejszych na świecie, nie jest wcale, ja k  inne 
i praw ie wszystkie europejskie, skończony w sobie, 
raz na zawsze na miejscu stojący, i że tak  rzekę 
zdrew niały. Nie zam knął się w bezwarunkowe 
i nieuchronne formy, i zdaje mi się, że nigdy 
zamknąć się w' nie n ieda: je s t bowiem z natury 
swojej ducha swobodnego, bujającego, nieujętego; 
jest ruchów szerokich, najrozmaitszych, usta­
wicznych, w’ mgnieniu oka w  inne kształty  w pa­
dających. Inszy jak ikolw iek , n. p. francuzki, 
tak  już został we wszystkiem zbadany, określony, 
i  w  kluby wzięty, iż możnaby mówić, że sk łada 
się nie z pojedynczych wyrazów, ale z gotowych 
frasesów. Nasz, w całym swoim składzie, rusza 
eię wszystek jak  liście lasu ogromnego. Jest 
przytem tak pełen natchnienia, w najmniejszy kat 
myśli i czucia dostający, a w  ruchach swych 
odmienny i nieprzewidziany, że pisząc nim, można 
czasem przez dobranie jednego tylko słowa, je­
dnego przymiotnika, zdziwić i talentu dowieść; 
kiedy we francuzkim przeciwnie, każdy prawie 
rzeczownik ma swego koniecznego, urzędowego 
przymiotnika, przed którym jakby przed zawzię­
tym i prześladującym przystawem *) ledwo gdzie 
na moment schować się może. T a osobliwa ru- 
chawość i żywość naszej mowy, nadając jej 
wielki urok, i stylowi domowych a talentem ob­
darzonych pisarzy przynosząc uderzające i zawsze 
świeże piękności, sprawia właśnie, że wszelkie 
tłómaczenia, oprócz z łacińskiego, muszą być dla 
niej bardzo niebezpieczne; wyjmuję łacinę, z tej 
bowiem przekładać na polskie jest często ledwo 
nie to samo, co pisać od razu po polsku. W  istocie, 
tłómacz n. p. francuzki, mierny nawet, skrępo­
wany formami i nałogami swojego stylu, i mając 
zawsze pod ręką gotowe całe frazesy, całe nie­
mal peryody: łatw o prawda będzie niewierny, 
lecz może być gładki i poprawny. Tłómacz 
polski, nawet bieglejszy, da się wnet porwać 
textowi, który przekłada: a mogąc za nim, przez 
naturę swego języka, iść krok w krok; i ten 
język, ruchomy jak  żywe srebro, mogąc na wszy­
stkie strony zwracać i puszczać; jest prawie nie­
podobieństwo, żeby go gdziekolwiek nie zwichnął, 
na bok nie przegiął, i w toki cudzoziemskie nie 
skręcił. T ak  o tern jestem przekonany, iż zdaje 
mi się, że nawet pisarz tak baczny i wpraw ny, 
jak  był n. p. Jan Śniadecki, nie tylko że w tłó- 
maczeniach nie miałby nigdy tych wielkich zalet 
stylu, w jakie ubierał swoje pisanie rodzone, lecz 
nawet dla samego ustrzeżenia się obczyzny, dla za­

*) Dawny wyraz, znaczący to samo, co ustawiczny 
przyboczni!?, umyślnie komu na usługę przydany.

chowania mowy w czystości tylko, musiałby tłuma­
cząc, pracować nierów nie więcej niż pisząc z głowy. 
Cóż dopiero mówić o tłumaczach pospolitych?

Na te panujące u nas tłómaczenia tein bardziej 
muszę ubolewać, że gdy z jednych względów 
tak są szkodliwe, z żadnych innych nie widzę, 
żeby były rzeczywiście użyteczne. W  Polsce zna­
jomość języków  jest powszechniejsza, niż gdzie­
kolwiek. W e Francyi wcale ich nie umieją; 
w Niemczech i drugich krajach umieją je tylko 
uczeni. Między polskimi czytelnikami bardzo 
rzadko, żeby który nie umiał po francuzku, albo 
po niemiecku. Tymczasem, tak się właśnie dzieje, 
że z tych dwóch języków  najwięcej miewamy 
tłómaczeń. Pytam się, komuż te tłómaczenia mogą 
być potrzebne? Kto będzie czytał złe, a choćby 
nawet nie złe, tłómaczenie tej samej xiążki, którą 
może czytać w oryginale? Bardzo więc naturalnie, 
iż owe tłómaczenia zawalają xięgarnie towarem nie- 
zbytym, gnijącym, zrażają wydawców, i w ogól­
ności cały w nas xięgarski handel paraliżują.

Dziwna jest polskich tłómaczy nietrafność. 
Nie uczą się oni tych języków , co są mniej 
w kraju umiane, a więc z których przekłady 
mogłyby przez to samo być dla nas przyda­
tniejsze. W łoski, angielski, hiszpański, są dziś 
bez porównania mniej Polakom znajome, jak  fran­
cuzki i niemiecki: więc też i nasi tłómacze
wcale się do tych języków nie biorą, lub tylko 
niesłychanie rzadko, a zaprzątają się wyłącznie 
francuzczyzną i niemczyzną.

Nie wypowiadam ja  wojny wszystkim bez 
wyjątku tłómaczom. W yłączam naprzód pracu­
jących nad łaciną. Tych, dla natury naszego 
języka, dla jego powinowactwa z łacińskim, nic 
się prawie nie obawiam, Z  niemałą owszem 
pociechą dowiedziałem się o przedsięwzięciu sza­
nownego Edwarda Raczyńskiego (którego, z gor­
liwości o krajową literaturę, mogą dziś Poznań- 
czycy stawić za przykład obywatelom wszystkich 
stron Polski) wrydania tych z rzymskich klassy- 
ków, którycheśmy dotychczas u siebie nie mieli. 
Daj Boże, żeby to wielkie i trudne dzieło szczę­
śliwie do skutku przychodziło. Nie tyle nam 
w  niern na liczbie autorów, ile na piękności 
przekładu zależy. Co za nieodżałowana szkoda, 
iż żaden z Zygmuntowskich, którzy się i  na 
polszczyznie i na łacinie tak doskonale znali, nie 
zostawił nam przynajmniej Liwiusza.

W yłączam  powtóre wszystkich mających tra­
fność w wyborze roboty i talent w jej wykonaniu. 
Piękny przekład każdego dzieła wielkiego, czyli, 
jak  mówimy, arcydzieła, dawnej czy nowej lite­
ratury jakiegokolwiek narodu, będzie zawżdy 
pożądany i użyteczny, Do takich zapewne Pu­
bliczność policzy, między innemi, zapowiedziany 
teraz przekład kilku sławnych poematów angiel­
skich przez A. E . Odyńca. * )

') Pierwszy tom, zawierający Dziewicę z Jeziora, 
wyszedł w Lipsku 1837.
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Ale nałóg powszechnego, niebrakowego, usta­
wicznego iłóinaczenia; to nieszlachetne puszczenie 
się na otwartą i ciągłą u najpospolitszych F ran ­
cuzów i Niemców jałmużnę, wystawiające nas 
za  takich żebraków, takich bankrutów i niedo­
łęgów umysłowych, jakobyśmy sami przez się 
nie mogli wcale znaleść sobie sposobu do życia, 
i żadnych ku temu zdolności i sil nie czu li ; ta 
mówię plaga, ta powszechna chorobs, z lenistwa 
i dziwnego zamiłowania obczyzny pochodząca, 
a od lat już tak wielu piśmiennictwo nasze 
trap iąca ,  powinny nas zaw stydzać,  oburzać, i 
powstaję i biję przeciw temu jak  najmocniej. 
Gdybyśmy dłużej oczu na to nie otwarli,  poka­
zalibyśmy się osobliwszemi samych siebie wro­
gami. Niemasz dla narodu straszliwszego samo­
bójstwa, jak ustawicznie tłumić w  sobie ntyśl, 
zapisać ją na wieczną niewolę obcemu, i nie d a ­
wać jej rodzić, ba nawet rozwijać się i ruszać 
się. W iecznie tłómacząc drugich, możem w p ra w ­
dzie mieć xiążki prozą i w ie rszem : ale literatury 
mieć nie możem. W iecznie tłómacząc drugich, 
sami nigdy tłumaczeni nie będzient; i całe p i­
śmiennictwo nasze będzie rzeczą martwą, nie­
żywotną, i w gruncie nic nieznaczącą. Jest też 
i to niezawodna, że polski ję zy k  nigdy się z dzi­
siejszego upadku nie podniesie, tylko w  pisaniu 
rodzimem, domowem, pod myślą polska, narodowa.

- ' s . W.

Fllekcya królów polskich.
(Ciqtf dalszy .)

Do obcych należeli książęta cudzoziemcy, do I 
swoich nie tylko synowie lub krewni zmarłego 
króla, lecz każdy szlachcic Rzpltej polskiej.  —  
W  roku 1696 przez niechęć ku królowej i kró­
lewiczom, gdy sejm przyzywny zerwanym został, 
postanowiono, iż każdy, za nieprzyjaciela ojczyzny 
Uznanym będzie, ktokolwiek rodakowi do tronu 
dopomagać się odważy. W  bezkrólewiu r. 1733 
ustawa ta odwołaną została. W  bezkrólewiu r. 1764 
tylko swoich na kandydatów do tronu żądano.

Prawo wybierania króla, mieli nie tylko 
wszyscy senatorowie i szlachta przez wybranych I 
z pośród siebie posłów, ale nawet każdy szlach­
cic osobiście, niemieszając się przecież do innych 
obrad sejmu elekcyjnego. Przed oborem Henryka 
powstało pytanie, czy każdy szlachcic osobiście 
ma prawo wotować na elekcyi. Jan  Zamojski, 
podtenczas poseł bełzki, utrzym ywał, iż prawo 
to powinno służyć każdemu, gdyż każdy osobiście 
musi sie s taw ić  na pospolite ruszenie. Za Zamoj­
skim poszła większość, i lubo nigdy o tem nies ta-  
nęlo praw o , ściśle się tego trzymano. W  konfede- 
racyach generalnych z r .  1696  i 1733 w zywano 
szlachtę ną  elekcyą, j a k  na pospolite ruszenie.

Oprócz szlachty, od elekcyi W ła d y s ła w a  JY . 
nadano także niektórym miastom prawo głoso­
wania na króla, przez wybranych posłów. Po-

| czątkowo miały to prawo K raków , Poznań, W ilno  
i L w ów . Na króla Michała g łosowała także 
W a rsza w a ,  a  na S tanis ława Augusta i Kamieniec 
Podolski.  Z  miast pruskich s łużyło to prawo 
Gdańskowi, Toruniowi i Elblągowi. Na niektó­
rych elekcyach są podpisy i miasta Rygi. P o ­
słowie miejscy mieli tylko prawa pojedyńczego 
szlachcica i pisali na dyplomach elekcyjnych swe 
nazw iska za wszystką szlachtą swego województwa.

Xiążęfa polscy lenni, żądali także p raw a gło­
sowania na elekcyi, lecz to im również ja k  i 
wojsku nigdy udzielonem niezostało. Z  Wojska, 
każdy pojedyńczy jako szlachcic mógł głosować 
w swojem województwie. W  bezkrólewiu r. 1632 
napróżno o pozyskanie tego p raw a starali się 
Kozacy, z oburzeniem «) nawet odprawiły ich 
sejmujące s tany,iż, nigdy do żadnych obradniew pły­
wają , zkąd do elekcyi rościć prawo sobie mogą.

(C iąg  dalszy  nas tąp i . )

Do Grabarza.
Z ró b  m i d o m e k  g ra b a rz u ,
N a k ra k o w sk im  c m e n ta r z u  ;
Bo w  cha ty  i p a łace ,
W szęd z ie  b ie d a  ko łace .

M ój g r a b a rz u  !
W  d o m k u  tw o je j  ro b o ty ,
M ieszka  m ó w ią  sen zło ty ,
Bez m a rz e n ia ,  bo jnźn i  
O  los sw ó j ,  los  p rz y ja ź n i .

Mój g ra b a rz u  !
J a m  w  l a t  m łodych  sw obodzie  
S taw ia ł  z am k i  na  l o d z i e ;
L e c z  p o z n a ję  w  te j  dobie  
P e w n ie j  .ufność m ieć w  tob ie .

M ó j  g ra b a rz u  1 
I )om  w ięc  d la  mćj p os ług i ,
M a t r zy  łokc ie  być  d łu g i ;
D rug ie  ty le  w y so k i ,
A p ó ł to ra  sze rok i .

Mój g r a b a rz u  !
S taw  go czo łem  do  w sc h o d u ,
Do k rak o w sk ieg o  g ro d u  ;
By od lube j  ro d z in y ,
W i a t r  m i  -nosił now iny .

Mój g r a b a r z u !
A niech  s to i  p o d  d r z e w e m ,
By m i  n u c i ł  p ta k  s'picwcm ;
I  p r z y ch o d z ień  s ia d ł  w  c ien iu ,
P o d u m a ć  n a  k a m ie n iu .

Mój g ra b a rz u  !
N iech  go la tem  i w iosną ,
W  koło  k w ia ty  o b r o s n ą ;
N iech  w ie ,  k to  p r z e d  n im  s tan ie ,
Ze to szczęśc ia  m iesz kan ie .

M ój  g ra b a rz u  !
N ie  m ów , n ie  m ó w , zem  m io d y ,
Na tak o w e  w y g o d y ;
W s z a k  w iesz ,  źe n ic  uc iecze ,
Co się  c h w i lk ę  odw lecze .

Mój g ra b a rz u  ! J .  AT. •/.

a ) Non r e ro  m i ru m  est ,  inili tes cx nob i l i la te  lccfos  
h o c  sibi j u s  assum isse ,  cum ct iam Cosaci  iii c lcc t ione  
Uladis la i  I leg is  j u s  su lfragii  sibi dar i  p o s tn ln r c n ł ;  sed  
p la n e  su n t  r ep u ls i ,  u tg e n s  ex u lt im a p lebe  co l lec ta ,  P .  P ia ­
seck i .  (C hroń .  gest. in E u p .  s ingul.  ad  an .  1632. f. 530.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (jRcś. Cicchańshi.)


